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Rye. 85. Panorama W arszawy wg Dahlberga z X V II  w. Rycina Boecka z II poł. X V III  w.

ODBUDOWA STAREGO MIASTA W WARSZAWIE

P IO T R  B IE G A Ń S K I

W śród zagadn ień  o d b u d o w y zab ytk ó w  W arszaw y niew ątp liw ie  n ajw ażniejszym  i n aj­
trudniejszym  była  o dbudow a Starego M iasta .

T ru d n ości, które w  p ierw szym  rzędzie  kom p likow ały zd aw ało b y  się jasn o  postaw ioną 
decyzję  o d bu d o w y, p łyn ęły  nie tylko z faktu  ogrom nego zniszczenia dzieln icy  starom iej­
skiej, ale głów nie z braku m ożności p ro w ad zen ia  system atycznych  badań  p rzed  doko­
naniem  całkow itego  odgru zo w an ia .

Bogaty m ateriał ikon ograficzn y i in w en ta ryzacyjn y  p o zw o lił w zględn ie  szybko na 
sprecyzow an ie założeń  konserw atorskich i g łów n ych  w yty czn y ch  dla od bu d ow y. W ła ­
ściw a jed n a k  p raca  nad sporządzen iem  p lan ów  urban istyczn ych  i projektów  archi­
tekton icznych podjęta została w  roku 1948 tzn. w ted y, kiedy z terenu Starego  M iasta

Ryc. 86. Widok Starego i Nowego Miasta od Wisły. Fragment obrazu B. Canaletta z r. 1770.



Rye. 87. W idok wylotu ul. Jezuickiej na Rynek przed zniszczeniem. 
R yc. 88. W idok wylotu ul. Krzyw ego Koła na Rynek przed zniszczeniem.

zaczęły  zn ik a ć w ielop iętrow e h a łd y  gru zu  i kiedy m ożna było  przystąpić do b adan ia  
m urów  i elem entów  zach ow an ej arch itektu ry  średniow iecznego m iasta.

P lan ow a akcja  o d gru zo w an ia  z roku n a rok rozszerzała  się i w  roku 1950 szerokim  
frontem  o b jęła  ca ły  teren. P ra ca  ta w ym ag ała  o p raco w an ia  m etod y postępow ania, 
która b y ła  n ieodzow n a d la  terenu, gd zie  ka żd y  fragm en t n aw et n ajbard ziej nadw ątlonej 
konstrukcji lu b  bard zo  zn iszczon ego obiektu  m ógł w yjaśn ić n iejedną w ątpliw ość i roz­
w iązać n ie jed n ą  zag ad k ę  konserw atorską.

O d p o w ied n io  poin struow an i o dcin kow i in spektorzy ro zto czy li p ieczę  n ad  robotam i 
śledząc p ra ce  p rzy  usuw aniu  gru zu , p rzy  ro zb ió rkach , p rzy  odsłan ian iu  fragm en tów  
zach o w a n y ch  b udyn ków . O gro m n e usługi w  tej p ra cy  o d d a ły  b ry g a d y  robotn icze, 
które dzięk i akcji o dczytow ej z  p ełn ą św iadom ością i ro zw agą  w yk o n y w a ły  swoje z a ­
danie. W z g lę d y  ostrożności p o d ykto w an e troską o w yd o b ycie  z ru in  w szystkiego tego, 
co p rzedstaw iało  w artość d la  p raw id ło w ej o d b u d o w y, nie p o zw o liły  n a  w prow adzen ie  
na teren St. M ia sta  pełnej m ech an izacji. D ecyzje  co do rozbiórek n aw et tych  fragm en ­
tów  dom ów , które w g  p lan u  n ie  b y ły  p rzew id zian e do o d b u d o w y, z a p a d a ły  po zbad an iu  
w ątku  m u ró w  i ustaleniu p rzyb liżo n ego  okresu ich  pow stan ia. D zięk i tak postępu jącym  
p racom  p rz y  o d gru zo w an iu  St. M ia sta  o d kryto  w iele  n iezn an ych  n am  elem entów  
daw nej konstrukcji i h istorycznego u kształtow an ia  całej dzieln icy. W  św ietle tych  
o dkryć sta ły  się zro zu m iałe  i oczyw iste  h ip o tezy  konserw atorskie id ą ce  po lin ii o d tw o ­
rzenia u k ła d u  p rzestrzen n ego m iasta w  op arciu  o je g o  średn iow ieczn y p lan  i o je g o
X V I I -  i X V I I I -  w ieczn ą  architekturę.
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Ryc. 89. Dekoracja rzeźbiarska zwor­
nika portalu po konserwacji —  Piwna 13.

Z  ruin barbarzyń sko zniszczon ego przez h itle ­
row ców  zab ytko w ego  m iasta w yłon iły  się pokaźne 
fra gm en ty  o b rcn n ych  m urów  średniow iecznych, 
o p asu ją cych  podw ójn ą linią  Stare M iasto  w zd łu ż 
u lic  P o d w a la  i M ostow ej, zapom nian e i nieistnie­
ją c e  o d d aw n a u liczki ja k  Żydow ska (boczna od 
ul. W ąski D u n a j), ja k  « K ated raln a»  (łą czą ca  na 
w ysokości K a te d ry  ul. P iw n ą ze Św iętojańską) 
ja k  w reszcie  przejście m ięd zy  K a te d rą  i kościo­
łem  J ezu itó w . S ta ły  się czytelne w szystkie gotyckie 
elem en ty  zab u d o w y , zach ow an e n ieraz do w yso­
kości 3 p iętra  w  ścianach szczyto w ych , o raz w iele 
p iw n ic , w śród których  na szczególną uw agę z a ­
słu gu ją  go tycko  sklepione p iw n ice w  dom ach p rzy  
R y n k u  19 i 21 o raz p rzy  ul. J ezu ick ie j 6. O d k ryte  
z o sta ły  b o gato  zdobion e szesnastow iecznym i fres­
kam i go tyckie  w nęki, fragm enty portali w ejścio­
w y c h  oraz pierw otne kształty  sieni i k latek scho­
do w ych .

R o zra sta jące  się bad an ia  n aukow e przejęła  
w  1951 roku K o m isja  B ad ań  D aw n ej W arszaw y, 
k tó ra  w  cią gu  d w ó ch  la t zeb ra ła  b ard zo  bo gaty  
m ateria ł n au k o w y, do  tej pory tak m etodyczn ie 
n ie o p ra co w a n y  i nie usystem atyzow an y. J u ż  dziś 
w  p rzed ed n iu  zak oń czen ia  o d b u d o w y Starego
M iasta  m o żn a  stw ierdzić, że ogro m n y w k ład  

pracy  m łodych  n aukow ców , historyków , a rch itektó w  i konserw atorów  p rzy czy n ił się 
do w zb o gacen ia  n aszych  w iadom ości o p ierw o tn ych  ślad ach  osadn ictw a n a skarpie w ar-

Ryc. 90. Projekt odbudowy St. Miasta sporządzony na podstawie badań konserwatorskich w latach
1945— 48.



szaw skiej, o kulturze m aterialnej p ierw szych 
m ieszkańców  Starej W a rszaw y i o ch a ra k tery ­
styczn ych  cech ach  u k ład u  przestrzennego ze ­
społu starom iejskiego.

N a podstaw ie zeb ran ych  w  ten sposób 
au ten tyczn ych  dow od ów  i w  op arciu  o zgro ­
m adzon e w  U rzę d zie  K on serw atorskim  a rch i­
w aln e m ateria ły  zostały  ustalone ostateczne 
w yty czn e  konserw atorskie d la  zabytko w ej d z ie l­
n icy  starom iejskiej.

D o d ać p rzy  tym  n ależy , że w yżej w spo­
m niane w yty czn e  op raco w an e zostały  przez 
U rzą d  K on serw atorski z uw zględn ien iem  n a ­
stęp ujących  zało żeń  gen era ln ych :

1. D zieln ica  starom iejska staje się jed n y m  
z elem entów  socjalistyczn ego plan u o d ­
b u d o w y Stolicy.

2. D zieln ica  starom iejska w inn a odzyskać 
drogą rekonstrukcji w szystkie w alo ry  
układu  przestrzen n ego i p lastyczn ego  
z n ajlep szych  okresów  je j rozw oju  ku ltu ­
raln o-artystyczn ego.

3. D zieln ica  starom iejska jest je d n y m  z n aj­
w ażn iejszych  p u n któw  ru ch u  tu rystycz­
nego zab ytko w ej W a rszaw y.

4. D o d zie ln icy  starom iejskiej stosują się 
rygory osiedla m ieszkaniow ego.

Ryc. 91. Nowa dekoracja rzeźbiarska 
portalu —- Piwna (i.

Rye. 92. «Delineacja» Hiża z r. 1771.  Fragment ze Starym Miastem.



Ryc. 93- Widok z narożnika Wąskiego i Szerokiego 
Dunaju w stronę Rynku przed zniszczeniem.

5 - D zieln icę starom iejską w yp osaży się w e 
wszystkie now oczesne urząd zen ia  tech n iczn e. 

W  rezultacie  w szystkich w yżej w ym ien ion ych  
założeń  p rzy ję tych  p rzy  o p racow aniu  p rojektu  

jj o d b u d o w y Starego M iasta  zarysow ał się układ 
p rzestrzen n y dzieln icy  ściśle o p arty  na średnio­
w iecznej sieci ulicznej. Z w arta  o brzeżn a za b u ­
dow a m iasta, o gran iczon a biegiem  m urów  o b ro n ­
n ych, została  op arta  na szerokości i głębokości 
<5aw nej działk i budow lan ej z u w zględn ien iem  
ch arakterystyczn ych  elem entów  jedn orodn ej b ry ły  
m iasta i je g o  spiętrzonej sylw ety. W  ten sposób 
do p rojektu  w eszły nie tylko  elem en ty  d aw n ego 
p lan u  S tarego  M iasta , ale rów nież p raw ie  w szyst­
kie fragm en ty  zach ow an ych  m urów  go ty ck ich  i re­
nesansow ych, które w  większości w yp ad kó w  z o ­
stały ujaw nione i w ykorzystane do w zb o ga cen ia  
plastyczn ego ro zw iązan ia  elew acyj i w n ętrz  p o ­
szczególnych  budyn ków .

Jedn ocześnie  d la w szystkich o d b u d o w an ych  
w zględn ie rekonstruow anych elew acyj na Starym  
M ieście p rzyjęto  zasadę p ow rotu  do m ożliw ie  n a j­
starszej udokum entow anej form y architektoniczn ej, 
p rzy  czym  z regu ły  z w yjątkiem  kilku w yp a d k ó w , 

dane, jak im i m ógł projektan t o p erow ać, s ięgały  w ieku X V I I I .
Skrup ulatn a an aliza  doku m en tów , fotografii, rysunków  in w en taryzacyjn ych  i z a ­

chow an ych  m urów  p o zw o liła  w  w ielu  w yp a d k a ch  na tw órczą  rekonstrukcję arch itektu ry  
tych budyn ków , których form y zostały  zniekształcone w  okresie przeróbek okresu k a ­
pitalistyczn ego lub których  form y zan ik ły  p rzy  zm ian ie  stylu i w yposażen ia arch itekto­
nicznego w  późn iejszych epokach.

U jm u jąc zatem  ogóln ie  u rb an istyczn y  ch arakter o d b u d o w y  Starego  M iasta  m o żn a  
pow iedzieć, że rekonstrukcja o p arta  została  n a  u k ład zie  średniow iecznego p lan u  i n a  
ukształtow an iu  arch itekton iczn ym  b u dow li X V I I  i X V I I I  w ieku.

R ów n olegle  do tak założon ego kierunku p rac, p o d ykto w an ego  w zględ am i konser­
w atorskim i i p lastyczn ym i, p ostępow ały studia a  za  nim i projekty przystosow ania w n ętrz  
dom ów  starom iejskich do now ej w yzn aczo n ej im  w  życ iu  w spółczesnym  treści.

Postulaty p o trzeb  m ieszkalnictw a, a następnie użyteczności publicznej i usług, ja k ie  
rów norzędnie m usiały b yć u w zględn ion e, zm usiły  do bardzo  w nikliw ej a n a lizy  p lan u  
dom u starom iejskiego. A d a p ta c ja  uk ład u  przestrzennego budyn ku nie zaw sze w  stu 
procentach  o d p o w iad ała  n orm om  now oczesnego bu d ow n ictw a. J ed n ak  zn alezien ie  
w łaściw ego sposobu użytk o w an ia  każdej z osobna form y przestrzennej p o zw oliło  spro­
stać nie tylko najistotniejszym  p otrzebom  ró żn ych  typ ó w  u żytk o w an ia  w n ętrz, a le  
także w  w ielu  w yp ad kach  pozw oliło  w ykorzystać w łaściw ości u k ładu  dla udoskon alen ia, 
uspraw nienia i uczyteln ien ia  funkcji.

W  w yn iku  tych  prac pow stały  n a  Starym  M ieście now ocześnie urząd zon e sklepy, 
cukiernie, kaw iarnie, restauracje i w reszcie m u zea  oraz dom  ku ltu ry, które w yk o rzy ­
stały  d la  w zb o gacen ia  plastyki w nętrz w szystkie charakterystyczn e elem en ty  w yp osa­
żenia architektoniczn ego.
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Społeczeństw o stanęło w obec now ego ob licza  Starego M iasta , gd zie  oczyszczone, 
u zup ełn ione i rozw in ięte  form y arch itektu ry  historycznej zaczy n a ją  w spółżyć z osiągnię­
ciam i ku ltu ry  artystycznej naszej epoki.

W y ty czn e  ustalone p rzez konserw atorów  w  tym  w yp a d k u  stały się drogow skazem  
d la  tw órczej p ra cy  architektów , m alarzy  i rzeźb iarzy , którzy  m usieli sprostać n aj­
trudniejszem u zad a n iu , ja k ie  zjaw ia  się p rzed  artystą, k ied y zm uszon y jest w  um iejętny 
sposób n aw iązać  do trad ycji artystycznej n arodu. '

R ekon strukcja  Starego  M iasta  to egzam in  społeczn y d la  tw órców , to p róba d o jrza ­
łości ku ltu ry  artystyczn ej naszego środow iska, to dow ód m ożliw ości tw órczego w yk o ­
rzystania spuścizny historycznej. C za s  p rzezn aczo n y na studia i b a d an ia, a następnie 
na p rzygo tow an ie  doku m en tacji op łacił się w ielokrotnie. K o leg iu m  U rzęd u  K o n serw a­
torskiego w  ten sposób b y ło  w  stanie skontrolow ać i zan alizo w ać k a żd y  rysunek, każd y 
detal, k a żd y  profil i zgodn ie z ogóln ym  kierunkiem  w skazać jed n o ro d n ą drogę postę­
pow ania. Z  biegiem  m iesięcy m ięd zy  cia łem  o p in iu jącym  U rzęd u  K onserw atorskiego 
a  m iędzy p ro jek tan tam i ustalił się kolektyw n y styl w sp ółp racy, który m a p raw o być 
n azw a n y  «szkołą» arch itekto n iczn ą. G łębo ka  znajom ość historii i form  architektury 
historycznej w śród p rojektan tów  była  o lb rzym im  ułatw ieniem  w  zespołow ej pracy. 
Z ro zu m ien ie  atm osfery i d u ch a  architektury  m ieszczańskiego dom u w arszaw skiej 
Staró w k i p o zw o liły  na rozstrzygnięcie  w ielu fach o w ych  w ątp liw ości, które w  m iarę 
postępu rea lizacji coraz bardziej się p iętrzy ły . W szystkie d ecyzje  za p a d a ły  w drodze 
w szechstronnej dyskusji człon ków  K o leg iu m , którego p ełn y skład pracow ał od kilku 
la t bez p rzerw  i bez zm ian  personalnych.

N ie m niej trudne zad a n ie  m ieli przed sobą rea lizato rzy  odbu d o w y Starego M iasta, 
a  w  p ierw szym  rzędzie  robotn icy.
J u ż  od p ierw szych  p ra c  konser­
w atorskich, p ro w ad zo n ych  na z a ­
grożon ych  od cin kach , m ożna b y ­
ło zaobserw ow ać wśród szerokich 
mas robotn iczych  zap ał i często 
zaw ziętość, dzięki której niejeden 
z  n iebezp ieczn ych  o dcin ków  był 
uratow an y. M o żn a  bez p rzesady 
p o w iedzieć, że zach ow an ie  a u ­
ten tyczn ych  fragm entów  Starego 
M iasta  jest d ziełem  rąk robotn ika 
w arszaw skiego, który z w zb u d za ­

ją c ą  w zruszenie m iłością ratow ał 
ka żd ą  a u ten tyczn ą  ścianę, każde 
auten tyczn e sklepienie, każdą 
cegłę.

O b o k  robotn ika stanął z ko­
lei w arszaw ski rzem ieślnik, k tó ­
ry, jeśli n aw et n ie był b ie­
głym  p raktykiem , to jed n a k że  
w  obliczu  w ysokiego p oziom u  
rzem iosła sw oich poprzedn ików  
zro bił w szystko co leżało  w  j e ­
go  m ożliw ościach i osiągnął 
swój cel.

Ryc. 94. W idok narożnika Rynku 
i Wąskiego Dunaju. Stan z r. 1914.
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T a k  oto w  niespełna cztery 
lata , a w łaściw ie w  niespełna 
d w a  la ta  od chw ili ro zp o ­
częcia  zorgan izo w an ej o d ­
b u d o w y T ra k tu  Starej W a r­
szaw y o d b u d o w an e zostało 
historyczne Stare M iasto  —  
dziś d zieln ica  W ielkiej W a r­
szaw y.

R o b o ty  budow lan e całego  
zespołu starom iejskiego m u ­
siały być podzielon e na kilka 
e tap ów , ze w zg lęd u  na tru ­
dne w arun ki dostępu do 
p arcel i brak m ożliw ości 
rozw in ięcia  szerokiego fron­
tu robót. O stateczn e  z a ­
kończenie stanu surow ego 
b u d o w y p rzew id zia n e  jest 

w  *953 r*> w ykończen ie  n atom iast rozłożone jest na d w a zasadnicze e ta p y: p ierw ­
szy —  centrum  Starego  M iasta do dnia 22 lipca 1953 i drugi N ow e M iasto  —  do dn ia 
22 lip ca  1954 r. C a ło ść pod n azw ą T ra k t Starej W a rszaw y  obejm uje o d bu d o w ę głów nego 
cią gu , biegnącego ulicam i Św iętojańską, R yn kiem , N ow om iejską, F reta, R yn kiem  N ow o- 
m iejskim  i Z akroczym ską w raz ze w szystkim i ulicam i do nich p rzy legającym i. O b rzeże

tego o lb rzym iego  zespołu 
będzie u zup ełn ian e w  m iarę 
odbu d o w y dzieln ic sąsiadu­
ją c y c h  ze S tarym  i N o w ym  
M iastem  i w  m iarę p re cy zo ­
w an ia  ro zw iązań  u rb an isty ­
czn ych  terenów  bezp ośre­
dnio sąsiadujących.

Jak ju ż  w yżej w spom niano 
punktem  zw rotn ym  w  p la ­
now ej od bu d ow ie  tego z e ­
społu b y ło  uzyskan ie  z in i­
c ja ty w y  N a cze ln ego  A rc h i­
tekta W a rszaw y inż. arch . 
Józefa  S igalin a  U c h w a ły  
R ząd ow ej w  czerw cu  1952 
roku. O d  tej ch w ili stan o­
w isko G en eraln ego  Projek­
tanta całego  traktu  o b ją ł inż. 
arch. M ieczysław  K u z m a  
w op arciu  o trzy  p ra co w ­
nie architektoniczn e M iasto- 
projektu Sto lica  p racu jące  
pod kierunkiem  inż. arch. 
M . K u z m y , prof. St. Bru- 
kalskiego i prof. P . B iegań ­
skiego.

Ryc. 95. W id o k  Rynku u wylotu ul. Nowomiejskiej po zni­
szczeniu w 1944 r.
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R y e .  96. W i d o k  ul. Piwnej z pl. Z a m k o w e g o .  Stan o d b u d o w y  

z 1952 r.



Ryc. 97. O calały portal gotycki kamienicy w Rynku Starego 
Miasta nr 21.

Projektanci tych pracow n i przystąpili do pow ierzon ego im zad an ia  po kilkuletniej 
p raktyce, ja k ą  w  w iększości w yp ad kó w  o dbyli w  p racow n i konserwatorskiej w arszaw ­
skiego U rzę d u  K on serw atorskiego w  la tach  1945— 50. Z  w iosną b. r. w łączen i zostali 
do  w sp ółp racy z arch itektam i artyści m alarze pod kierunkiem  prof. J a n a  Sokołow skiego, 
k tó rzy  op racow ali i w ykon ali p olichrom ię dom ów  R yn ku  Starom iejskiego.

N ow oczesne m etody p racy , m ech an izacja  robót w gran icach  d op uszczaln ych  na te­
renie zab ytko w ym , uśw iadom ienie społeczne robotnika, n aukow y i tw órczy  stosunek 
architekta  do p roblem atyki konserwatorskiej oraz sprężysta organ izacja  b u d o w y p o ­
zw o liły  na p rzep row ad zen ie  jed y n eg o  w  swoim  rod zaju  eksperym entu —  rekonstrukcji 
zabytkow ej d zieln icy. D zisiejsze społeczeństw o i przyszłe  pokolenia ocenią w ysiłek 
i rezu ltat tej p racy , której cel leża ł nie tylko w  zakon serw ow an iu bu d yn kó w -zab ytkó w , 
ale w  tw órczej a d ap tacji zespołu starom iejskiego d la  now ego życia  i nowej treści.
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